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Żerowanie kleru na ciemnocie
Obecnie, w dobie pow szechnego kryzysu gospodarczego, 

m ało jest interesów , które prosperują dobrze. Jedynie przed­
siębiorstw a, oparte na w ykorzystyw aniu  ciem noty i głupoty  
ludzkiej jak np. w różbiarstwo i t.  p. rozwijają się  św ietnie. 
Do tego rodzaju interesów  trzeba zaliczyć przedsiębiorstw o  
braciszków z Niepokalanowa, którzy, wydając „Rycerza niepo­
kalanej", handlują łaskam i nadprzyrodzonemi. W prawdzie 
.Przegląd katolicki" (Nr. 5) twierdzi, że braciszkowie są ubo­
dzy, o głodzie i chłodzie oddają sw e życie na służbę bożą 
oraz wyrzekają się dobrowolnie wszelkich wygód i naw et za­
spokojenia godziw ych potrzeb życia. W jednem godzim y się  
z „Przeglądem katolickim ", a m ianowicie, że braciszkowie nie- 
pokalanow scy, któremi opiekuje się matka boska, są istotn ie  
ubodzy, ale tylko duchem. Inaczej być nie może, gdyż zosta-
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li w ychow ani w edług  w stecznych zasad  um ysłow ych i m oral­
nych kościo ła katolickiego. N atom iast tw ierdzen ie  „P rzeg lądu  
k a to lick iego", iż są oni b iedni m oglibyśm y uw ażać albo za 
h erez ję , gdyż je s t ono zaprzeczeniem  skuteczności opieki n ad ­
p rzy rodzone j, albo  za k rzy w d ę w yrządzoną braciszkom  niepo- 
ka lanow sk im , k tó rzy  w idocznie n iew iele są w arci i na  ta k ą  
o p iek ę  n ie  zasługu ją . F ak ty czn ie  „Przeglądow i kato lick iem u" 
chodzi o ukryc ie  p raw dy .

P rzedsięb io rstw a tak ie  jak  n iepokalanow sk ie  o p ie ra ją  się 
n a  znanej, s ta re j i w ypróbow anej zasadzie  kościoła k a to lick ie­
go: „Kto część sw ego m a ją tk u  odda kościołowi, ten , jak  sam  
bóg pow iedzia ł, o trzy m a to s to k ro tn ie  na  tym  św iecie, 
a oprócz tego, co je s t n ieskończenie cenniejsze, o trzy m a żyw ot 
w ieczny". B raciszkow ie z N iepokalanow a, trzy m ając  się po­
wyższej p rak ty czn ej i n iezaw odnej zasady , o raz zw ażyw szy, 
że c iem no ta  lu d u  polskiego, og łup ianego  przez k le r w ciągu 
se tek  lat, jes t w ielka  i jeszcze obecnie m ożna ją eksploatow ać 
w stopn iu  n ieogran iczonym , zrobili sobie z m atuchny  obfite  
źródło  o lbrzym ich  dochodów', k tó re  n ie ty lk o  zap ew n ia ją  im 
d o sta tn ie  życie, a le  d a ją  im  w ystarcza jące  środk i w celu 
u trzy m y w an ia  nada l lu d u  w m rokach  średniow iecza i sk u ­
tecznego zw alczania o św iaty  n iezależnej i szkoln ictw a św iec­
kiego. M ożem y zapew nić „Przegląd kato lick i", że g d y b y  w szy­
scy o b y w ate le  polscy m ieli tak ie  doebody, jak  ci „biedni" ry ­
cerze p rzem y słu  n iepokalanow sk iego , to  Polska b y łab y  k ra ­
jem  m lekiem  i m iodem  płynącym , b y łab y  k ra jem  najszczęśliw ­
szym  n a  św iecie.

H an d la rze  łask  z N iepokalanow a tłum aczą c iem nem u lu­
dow i, że za ich pośredn ic tw em  m ożna uzyskać od m atuchny  
w szelk ie  łask i doczesne i w ieczne, a le  oczywiście trzeb a  za to 
płacić, bo w edług  n au k i kościoła, k tó ry  jes t typow ym  zach łan ­
nym  k a p ita lis tą , nic n iem a za darm o. L udzie ubodzy du ­
chem , k tó rzy  n ie  um ieją  m yśleć sam odzieln ie i k ry ty czn ie  
oceniać bzdur, jak iem i k arm i ich k ler, w ierzą tym  zapew nie­
niom  i oddają  darm ozjadom  i okpiśw iatom  n ieraz ' o s ta tn i 
grosz, za k tó ry  n ależałoby  kupić dzieciom  ch leba lub  poży­
teczną książkę . I oto  tak i nieszczęśliw y, zah u k an y  k a to lik , 
a zw łaszcza kato liczka , jeżeli czego po trzebu je , u d a je  się do 
braciszków  z p rośbą o ła sk ę  od m atuchny , dołączając do p roś­
by  odpow iedn ią  ilość p ien iędzy . H and la rze  łask  piszą o tem  
w „R ycerzu n iep o k a lan e j" , p ien iądze zaś szerokim  stru m ie­
n iem  p ły n ą  do ich ‘głębokich k ieszeni. D aw niej ogłaszali 
w  „R ycerzu", ile k to  zapłacił za łask i. O becnie już tego  nie 
czynią, zo rjen to w ali się bow iem , że u jaw n ian ie  o lbrzym ich 
dochodów , pochodzących z ek sp lo a to w an ia  ciem noty  ludzi 
b iednych , k tó rych  s tra sz y  się ciągle p iekłem  i czyśćcem , je s t 
w wdeku d w udziestym , p rzy tem  w dobie panu jącej nędzy  
i bezrobocia, k iedy  ludzie u m iera ją  z głodu, zb y t rażące, jako  
sprzeczne z dobrem i obyczajam i i zasadam i m oralności, w p raw ­
dzie n ie  kato lick iej, lecz n iezależnej.
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Ż erow anie rycerzy  n iepokalanow skich  n a  ciem nocie ludu  
n ie jes t rzeczą now ą i n ie je s t ich pom ysłem . Sposób w y łu ­
dzania p ien iędzy , s to so w an y  przez „R ycerza niepokalanej® , 
znali już daw no  i stosow ali z dobrym  rezu lta tem  papieże.

Pisze o tem  H ipolit Taine*) (Ten), k tó ry  w r. 1864 zwie­
dzał W łochy. N ależy dodać, że w ów czas is tn ia ło  p aństw o  
kościelne, na  k tó reg o  czele s ta ł pap ież P ius IX, znany  z w al­
k i z cyw ilizacją now oczesną, a k le r sp raw ow ał rządy. L ud­
ność by ła  ciem na, gdyż rządzący p ań stw em  k le r tłu m ił oś­
w ia tę  w szelkiem i środkam i, n a to m ias t papież w y łudza ł p ie­
n iądze w tak i sam  sposób, jak  to  obecnie czynią w Polsce 
rycerze  n iepokalanow scy  i inn i, lis ty  d arów  zaś by ły  ogłasza­
ne w p iśm ie kato lick iem  „U nita cattolica®. Oto co p isze Tai­
ne: „Inny  dzien n ik  nazyw a pap ieża  „w ielkim  żebrak iem " (ii 
g ra n  m endico). — Od m iesiąca czytam  lis tę  darów , d ruko­
w aną  na p ierw szej s tron icy  dzienn ika . J e s t  ich bardzo w iele; 
m ożna Hczyć, że papież tą  drogą, o trzym uje  dw a m iljony 
p iastró w  rocznie. Zazw yczaj o fiarodaw cy za łask ę  o trzym aną 
lub spodziew aną, n ie ty lk o  duchow ą, a le  doczesną, p rzesy łają  
dar, prosząc o b łogosław ieństw o  ojca św iętego  w „w ażnej 
sp raw ie" . Z tego  już w idać, że jes t on uw ażany  za osobę 
w pływ ow ą, za rodzaj p ierw szego  m in is tra  n a  dw orze boskim . 
C zęsto naw et h ie ra rch ja  je s t oznaczona w yraźn ie: proszący 
poleca się najp rzód  Jezusow i C hrystusow i o w staw ien ie  się 
do boga ojca, n as tęp n ie  do dziew icy lub  jak iegoś św iętego 
o w staw ien ie  się  do Jezu sa  C hrystusa , w reszcie do papieża 
o w staw ien ie  się do św iętych, do dziew icy i do Jezusa 
C hrystusa.

A utor podaje  rów nież p rzy k ład y  ogłaszanych  w p rasie  
l is t  darów . Np. „Dnia 23 m arca. M argrab ina Giulia*** o fia­
ru je  ojcu św iętem u  p ierścień  zło ty  jak o  ex-voto , aby  od św. 
Józefa  o trzym ać ła sk ę  specja lną. D nia 26 m arca. Syn, k tó ry  
prosi o w yzdrow ien ie sw ej m atk i, p rzesy ła  dziesięć franków  
ojcu św iętem u , a d ru g ie  dziesięć m adonn ie  ze S po le tto  w n a­
dziei o trzy m an ia  żądanej łaski®.

N ależy dodać, że n ie ty lko  rycerze n iepokalanow scy  n a ­
ś lad u ją  pap ieża  „w ielkiego żebraka* i h an d lu ją  łaskam i. Oto 
„K rólow a Apostołów®, o rgan  S tow arzyszen ia M isyjnego Księży 
P allo tynów  (Nr. 11 z 1934 r.) naw ołu je do zap isyw an ia  się 
na  członków  M isyjnego Zw iązku M szalnego Księży P a llo ty ­
nów, zaznaczając, iż m ożna rów nież zap isyw ać każdego  n aw e t 
bez jego w iedzy (co zdaniem  naszem  jes t k ara ln e) oraz oso­
by zmarłe .  Kto jed n ak  chce p rzystąp ić do Zw iązku M szalne­
go i ko rzystać  z obfitych ła sk  m usi płacić W edług n as tęp u ją ­
cej taksy :

„1. Za osoby żyjące: a) na rok 1 zł.; b) na  całe życie
5 zł.; c) na zaw sze (i po śm ierci) 10 zł.

*) H ipoli t  T a in e—Podróż  po Włoszech, t. [ str. 396—7.
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2. Za zm arłych: a) na  ro k  1 zł.; b) n a  zaw sze 5 zł.
3. Polecenie m odlitw om , o fia ra  dow olna".

P rzew ielebni ojcowie, przew idując, że nabożn i katolicy  
m ogliby popełn iać nadużycia i zdobyw ać ła sk i tan im  kosztem  
rów nież d la sw ych rodzin , zaznaczają , iż „za jed n ą  w kładkę 
m ożna przy jąć ty lk o  jed n ą  oznaczoną osobę".

F ak t, że w yżej op isane p ra k ty k i dzieją się w XX w ieku  
św iadczy, że obskuran tyzm , ciem nota k w itn ą  w  Polsce, że 
żyjem y w dobie w ielkiego u padku  ośw iaty  pow szechnej. Ale 
inaczej być n ie  może, jeżeli w Polsce odrodzonej w ybudow ano 
1500 kościołów i ty leż p lebanij, jeżeli w ydano  u s taw ę  o po­
d atk ach  n a  budow ę kościołów  i p leban ij, jeżeli rów nocześnie 
szkolnictw o pow szechne przeżyw a o stry  k ryzys, n iem a bow iem  
p ien iędzy  na budow ę szkół, jeżeli k ilk ase t tysięcy  dzieci nie 
uczęszcza do szkoły  z b rak u  m iejsca, jeżeli w budżecie p ań ­
stw a w y d atk i na  ośw iatę zm niejsza się pow iększając rów no­
cześnie na  w yznania, jeżeli nauczycielstw o, p racu jące  w tru d ­
nych w arunkach , m usi staczać w alkę z k lerem , k tó ry  chce 
szkołę opanow ać całkow icie, a n aw e t ośm iela się żądać na 
G órnym  Ś ląsku, aby  nauczyciel by ł rów cześnie o rg an is tą  
i kościelnym . Jeżeli tych  w arunków  rząd  n ie  zm ieni to  Pol­
ska m usi dojść do upadku  k u ltu ra ln eg o , podobnie jak  to  mia­
ło m iejsce w XVII w ieku, k iedy  k ler opan o w ał szkolnictw o.

Na zakończenie dodam y, że w podobny  sposób kościół 
zdobyw ał d la siebie o lbrzym ie m ają tk i n ie ty lk o  w Polsce, lecz 
rów nież 'w w ielu  innych  k rajach . O sta tn io  np. p ra sa  kom u­
n iku je, że w jednej z sal w y staw y  roln iczej w B erlin ie, zo r­
ganizow anej z okazji t. zw. zielonego ty g o d n ia , um ieszczono 
n astęp u jący  napis: „C hrześcijaństw o, w yposażając kościół
w m ajątk i z iem sk ie w zam ian za zbaw ien ie  dusz, zam ieniło  
w olnego chłopa germ ańsk iego  w n iew oln ika". Oczywiście k ler 
p ro te s tu je  przeciw ko podobnem u „zohydzaniu" kościoła. Nie 
dziw m y się tem u, p raw d a bow iem  niezaw sze jes t p rzy jem na. 
Do tego m ożem y ty lk o  dodać, że chłop polsk i em ig ru je  szu­
kając ziem i n aw e t za oceanem , n a to m ias t k ler, k tó ry , n ieza­
leżn ie od tego, że od rządu  b ierze dw adzieścia  k ilk a  m iljonów 
złotych rocznie o raz n ak ład a  na  ludność p o d a tk i, posiada olbrzy­
mie obszary  ziem i, zam iast, zgodnie z n au k ą  legendarnego  
C hrystusa, rozdać m ają tk i b iednym . Nie gniew ajcie się więc, 
najm ilsi w C hrystusie , gdy w am  m ów ią p raw dę, albow iem  
C hrystus, gdyby  się zjaw ił obecnie, n ąpew no  przepędziłby  
w as z w aszych pałaców, jak  podobno k iedyś w ypędził h an ­
d larzy  ze św ią ty n i.

M. Drzewiński

Walczysz z ciemnotą —  rozpowszechniaj 

„Błyski Wolnomyślicielskie"
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Wiedza/ czy... „niezbadane 
wyroki boskie"...

B ardzo często  w  rozm ow ach sąsiadów  na w si słyszy się 
zdanie: „Ja tam  w księży  nie w ierzę, do spow iedzi n ie cho­
dzę, ale w boga w ierzę, re lig ja  m usi być!“...

Podobne zdan ia  są w yg łaszane rów nież przez ludzi już 
n iezacofanycb, n iek ied y  uśw iadom ionych, a n aw e t uw ażają­
cych sieb ie  za w olnom yślicieli.

C>y ted y  w ia ra  w boga — dogm atycznie u j ę t a — da się 
pogodzić z w olnom yślic ie lstw em , k tó re  przecież w szelkie zja­
w iska życia i w szechśw iata  ro zp a tru je  ty lk o  na  podstaw ie 
naukow ej?

Na to  p y tan ie  n a leży  odpow iedzieć stanow czo — N i  el...
N auka i re lig ja  są  ze sobą sprzeczne. „Uczeni" teologo­

w ie w h a rm o n ji i ład z ie  w szechśw iata , w  celow ych jego u rzą­
dzeniach w idzą po rządek  u stan o w io n y  przez boga. W praw ­
dzie n iek ied y  ład  ten  zosta je  naruszony , jak  to  np. m iało 
m iejsce n ied aw n o  u nas, gdy  n as tąp ił s trasz liw y  w ylew  rzek, 
„uczeni" ci n azy w ają  z jaw iska te  w ów czas jako  „n iezbadane 

w yroki boskie".
U c zen iw o ln i n a to m ias t, k tó rzy  u fa ją  jedyn ie  w łasnym  

dośw iadczeniom  i badan iom , n iety lko , że podziw iają  ład i ce­
lowość w n a tu rz e , a le  rów nież um ieją je  w ytłum aczyć.

T łum aczą on i nam  z jaw iska dn ia  i nocy, p o tra f ią  zgóry 
przepow iadać zaćm ienie słońca i księżyca.

N ajw ażniejszą zaś zasługą uczonych — w olnych je s t m oż­
ność u s ta len ia  praw , k tó re  rządzą w natu rze , choćby m iędzy 
innem i p raw a  p rzy sto so w an ia  się do n a tu ry  i t. zw. celowość 
w na tu rze .

P raw a  ow e dobrze zrozum iem y n a  przyk ładach : np . n ie­
dźw iedź b iały , żyjący w k ra jach  w iecznycn lodów, je s t d la te ­
go b ia ły , by  móc sharm onizow ać się z pow ierzchnią, n a  k tó ­
rej żyje i w  ten  sposób ła tw ie j ujść uw adze w roga, czyli, jak  
w idzim y, n iedźw iedź p rzy sto so w ał się do n a tu ry . —Niedźwiedź 
zaś żyjący w puszczach a fry k ań sk ich  je s t b ru n a tn o -sza ry , zno­
w u jak o  p rzy sto so w an ie  się do n a tu ry .

T eraz rozw ażm y t. zw. p raw o  celowości. W n a tu rz e  ży­
w ej odróżniam y is to ty  o b darzone ruchem  — są  to  zw ierzęta , 
p tak i, ow ady, p łazy , ry b y  i t. d. o raz tw ory  pozbaw ione ru ­
chu— rośliny .

R ośliny  te  n ie  m ają  jed n ak  organów , p rzy  pom ocy k tó ­
rych rozpoznaw ałyby  sw oich w rogów , o rgany  te  bow iem , jako 
tw orom  bez ruchu , n ie  są im  potrzebne.

Cóż bow iem  w y n ik n ie  z tego, że fijo łek  zobaczy zbliża­
jącą się krow ę, skoro  n ie  m oże przed tą  k row ą zbiec.
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Ale obok ład u  i harm on ji w na tu rze , dzieją się w p rz y ­
rodzie z jaw isk a  chao tyczne i straszliw e, ja k  trzęsien ia  ziem i, 
albo ogrom ne w ylew y rzek.

Z tem i k a ta s tro fam i należy walczyć, budu jąc  w ały  och­
ronne, n ap raw ia jąc  m osty  i t. p. i w ten  sposób ty lko zdoła­
m y okiełznać żyw ioły n a tu ry . A zresz tą  i o ficjaln i p rzed s ta ­
w iciele relig ji zby tn io  rów nież n ie  u fa ją  „rządom " boga, sk o ­
ro kościoły zao p a tru ją  w p io runochrony , dając tem  św iadec­
tw o, że bardziej u fa ją  opiece lu d zk ie j niż boskiej.

Od czasu  zaś, gdy sam olo ty  i b alony  poszybow ały w gó ­
rę, ludzie w ydarli ta jem nicę niebiosom , zazdrośn ie strzeżoną 
przez księży, popów , rab inów  i t. p. Obecnie w znosim y się 
do 16 kim ., badam y tem p era tu rę , wilgoć, n a tężen ie  w iatrów , 
słow em  poznajem y  w aru n k i atm osferyczne , p an u jące  w stia - 
tosferze, czyli t. zw. niebiosach b ib l.jnych .

J a k  w ięc w idzim y um ysł ludzki p o trafi w yjaśn ić n iem al 
w szelkie z jaw iska w przyrodzie, nie uciekając się do pom ocy 
i ob jaw ień  boskich.

S to su n k i zaś m iędzy ludźm i m ożna rów nież tak  unorm o­
wać, przy pom ocy rozum u ludzk iego  i dobrej woli, żeby czło­
w iek s tro n ił od zła i k rzyw dy  bliźniego n ie pod g roźbą 
p iek ła  i B elzebuba, a le  z nak azu  sw ego sum ien ia  społecz­
nego, k tó ra  to  w łaściw ość z przyrodzen ia nie je s t obca n a tu ­
rze ludzkiej.

S za tan a  zaś i p iekło zaliczym y do up io rnych  bajek , k tó ­
re  ludzkość ty lko  „ tresu ją  strachem ", a n ie w ychow ują n a  
św iadom e, pełne  poczucia sw ojej w artości jed n o stk i, odpo­
w iadające jed y n ie  p rzed  au to ry te tem  swego człow ieczeństw a.

Do czego w ięc służy re lig ja  i pojęcie boga osobow ego, 
jako naszego sędziego, kom u i w jak im  celu  p o trzeb n y  jes t 
ta k i T ry b u n a ł Najwyższy?

Otóż, jak  dośw iadczenie w ieków  uczy, bóg a w raz z nim  
re lig ja  służy in teresom  pew nej g ru p y  ludzi, a m ianow icie in ­
teresom  k ap ita lis tó w  i w szelkich w ielkich posiadaczy.

Na św iecie m am y ludzi jednych , k tó rym  brzuchy  p ęk a ją  
z przejedzen ia , in n y m —przysychają  do kręgosłupa; aby  ci os­
ta tn i  n ie szem rali zbytn io , uży to  pom ocy re lig ji, a ta  znów , 
ab y  „pocieszyć" i „pogodzić" m aluczkich w ym yśliła „K rólestw o 
Boże"... na „tam tym " świecie, gdzie podobno zn ikn ie  n ierów ­
ność społeczna. Tam  wszyscy spoczną jed n ak o  na łaskaw em  
i szerokiem  łonie boga.

T ym czasem  kap ita liśc i, obszarn icy  i duchow ieństw o, nie 
m ogąc doczekać się tego w spólnego „K rólestw a Bożego", tam , 
w niebiosach, u rządzili sobie już tu  n a  ziem i p róbę jen e ra ln ą  
ow ego przyszłego ra ju , użyźn iając go k rw ią  i potem  lu d u  
pracującego.

R eligja więc spełn ia  pew ną funkcję  społeczną, pom aga­
jąc burżuazji w ucisku i w yzysku  ro bo tn ików  i w łościan.
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W tem  więc tk w i zło, jak ie  re lig ja , jako  czynn ik  n o rm u ­
jący życie społeczne, p rzynosi k las ie  p racu jące j i p a ra liżu je  
jej w a lk ę  o w yzw olenie.

I d la tego  w olnom yślic ie l—chłop, ro b o tn ik  i wogóle czło­
w iek  żyjący z pracy, w re lig ję  w ierzyć n ie  pow in ien , a le  ją  
zw alczać, jako  sw ego odw iecznego w roga.

A .  W a — cug

O  religji żydowskiej
Z asadnicze n au k i re lig ji żydow skiej znaleźć m ożna 

w bib lji (torze) i in n y ch  księgach  re lig ijnych  (talm ud). Z a­
rów no żydzi, jak  i chrześcijan ie  czczą b ib lję  jako  księgę św ię­
tą . R elig ja żydow ska różni się  od ch rześc ijańsk ie j m iędzy 
innem i i tem , że żydzi n ie u w ażają  Jezu sa  za zbaw ic.ela lu d z­
kości. W ierzą oni jed n ak  w przy jście jak iegoś innego  zbaw i­
c ie la—m esjasza .

O grom nie szkodliw ym  p rzesąd em  je s t m n iem an ie , że 
„zasady  etyczne" re lig ji żydow skiej są jakoby  w yższe i do­
sto jn ie jsze  od zasad innych  w yznań . R elig ja żydow ska służy  
ta k  sam o zresztą , jak  w szystk ie  in n e  — - in te re so m  klasow ym  
w arstw  panujących . K arm i ona  m asę tem i sam em i bzdur- 
stw am i o życiu pozagrobow em , o „tym " i „ tam tym " św iecie, 
o ra ju  i p iek le , jak  i in n e  re lig je. Szerzy ona  pokorę w s to ­
su n k u  do w ładców, p od trzym uje  w iarę , że w szystko  n a  „tym " 
św iecie ma sw e zgóry  ułożone „przeznaczenie"; że ty lk o  „po­
k u tą  i m odlitw ą" m ożna osiągnąć zbaw ien ie . A więc jes t 
ona, jak  i w szystk ie  in n e  re lig je , an ty sp o łeczn a  i n iem ora lna , 
gdyż odciąga m asy  ludow e od is to tn e j w a lk i o lepszą  
przyszłość.

H.

Wywyższone odgromniki
Uczą n as  księża , g łosiciele fa łszyw ych  ideałów , że „pod 

op ieką boską nic złego się -nie s tan ie" , a le  w idocznie opiece 
boskiej n ie  pod leg ają  kościoły, bo „dom y boże* p io runochro ­
nom  są  oddane  w opiekę. A m oże k le r p o p ro stu  n ie  m a za­
u fan ia  do „opieki bosk iej" i d la teg o  zak ład a  n a  kościołach 
p io runochrony , dzieło człow ieka.

O byw atele  — czyte ln icy  z północnego M azowsza m ogą 
się naoczn ie  przekonać, że kościoły w Z ielonej, w  R ad zan o ­
w ie nad  W krą i w S zreńsku  (pow. m ław ski) oraz  w Ż urom i­
n ie  (pow. sierpecki) p o siad a ją  d o sk o n a łą  op iekę p io ru n o ­
chronów .

N ajsilniej, bo aż dw om a odgrom nikam i, ubezpieczył szreń­
ski proboszcz m iejscow y b u d y n ek  kościelny.

Należy jed n ak  zwrócić uw agę n a  d robny , rzadko  spo­
strzeg an y , a le  w ym ow ny szczegół: oto  każd y  piorunochron
jest wyższy od krzyża , um ieszczonego na kościelnej wieży.
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N adajm y przedm iotom  znaczenie sym bolów: k rzy ż—sym ­
bol re lig ji, o d g rom nik -w yna lazek  B en jam ina F ra n k lin a  — 
sym bol n au k i już zw ycięskiej, choć don iedaw na skażonej fa l­
sy fik a tam i (oczywiście: „objaw ionych14) praw d.

O dgrom nik  ponad  krzyżem ! W iedza ponad  religją!!
N auka i n a  szczytach kościelnych  w ież d o k u m en tu je  sw ą 

wyższość dzisiejszą, a try u m fem  sym bolu  zapow iada w span ia le  
zw ycięstw o w łasne już w n ied a lek ie j przyszłości.

Niech to  sk rzep i nasze siły  w ciągłej w alce o try u m f n a­
uki nad  k łam stw em  i człow ieka nad  fikcją.

Łukasz  Szreński

Z  lisłów do Redakcji

List robotnika z Ameryki
Jestem  z całem  uznan iem  d la obu W aszych pism , w k tó ­

rych  głosicie ludow i całą rz e te ln ą  p raw d ę  o k lerze  i jego k a ­
techizm ach, zm yśleniach. Z m yślen ia  te  s łu żą  tem u  k lerow i 
do o g łu p ian ia  n iem al od kołyski, ta k  już ciem nego naszego  lu ­
du i s traszen ia  go tak iem i p u stem i słow am i, jak  bóg, d jąbeł, 
p iekło , czyściec, sąd  osta teczny  i t. d. S łow a te  d la tego  n a­
zyw am  „p u stem i44, bo im w rzeczyw istości nic n ie odpow iada. 
Są to słow a — i nic więcej. Żadnej treśc i w nich n iem a. 
Ż aden ksiądz n ie  pokazał n am  przecież boga, o k tó ry m  ty le  
m ówi, jak b y  go w idyw ał po p arę  ra zy  na  dzień. Z za g robu  
n ik t n ie wrócił, aby  potw ierdzić  is tn ien ie  p iek ła , czyśćca i ra ­
ju. N aw et ludzie, k tó rzy  przeleżeli w le ta rg u  po parę  dni, 
nic na  ten  te m a t pow iedzieć n ie  m ogą. Nigdzie n ie byli, n i­
czego n ie w idzieli, n aw e t n ie  w iedzą, co się  z n im i podczas 
le ta rg u  działo, bo św iadom ość ich opuściła. D owodzi to , że 
t. zw. „dusza44 um iera  razem  z ciałem. Są to  więc w szystko  
sam e zm yślen ia  i s traszak i, dające k lerow i n iesłychane  zyski 
i n ieog ran iczoną w ładzę nad  tłu m em  ciem nych dew otów , 
a zw łaszcza dew otek .

G dym  w yjeżdżał z k ra ju  do A m eryk i za chlebem  
i p racą  byłem  an a lfab e tą , n ie  um iałem  an i czytać, an i pisać. 
B yłem  tak im  sam ym  dew otem , w ierzącym  w e w szystko , co 
ksiądz nauczał, ja k  m oi rodzice, bracia, s io stry , znajom i i są- 
siedzi, k tó rych  pozostaw iłem  w e wsi rodzinnej.

K siądz był d la  m nie is to tą  nadziem ską. A le tu , na  w ol­
nej ziem i am ery k ań sk ie j, nauczono m nie czytać i pisać. C ho­
dziłem  na k u rsy  w ieczorow e, p rzyw yk łem  do czy tan ia  pism 
i k siążek , zdobyw ałem  w iedzę zaw odow ą i ogólną. Na te j 
w olnej ziem i am ery k ań sk ie j, k tó ra  k lerow i n ie  p łaci an i cen­
ta  (se tn a  część do lara , p rzyp . Red ), bo m a rozdział kościoła
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od p ań stw a  i n igdy  żadnych  konkordatów  z papieżem  n ie  za­
w iera ła  tak , jak  Polska, dw ie trzecie  ludności, (czyli całe 
dwie Polski") — nie n a leży  do żadnego w yznan ia , gdzie 
w każdą n iedzie lę  podczas n ab o żeń stw  kościelnych  odbyw ają  
się w yk ład y  w u n iw ersy te tach  ludow ych, na  k tó re  każdy  m o­
że przy jść i posłuchać za n iew ie lk ą  o p ła tą  lub  zgoła bez­
p ła tn ie , gdzie św ie tn ie  po staw io n e  b ib ljo tek i publiczne u ła t­
w iają  k sz ta łcen ie  się w szystk im , gdzie n ik t książek  „niew y­
godnych" n ie  w yrzuca i n ie  pali, gdzie  w szystko  m ożna do­
stać do czy tan ia , naw et k siążk i w polskim  języku, bo to  jes t 
k ra j dem okracji, k ra j szanu jący  w iedzę, wolność m yśli, w ol­
ność sum ien ia  i w olność p rzek o n ań  w szystk ich  przez w szyst­
kich. — Na tej w olnej ziem i am ery k ań sk ie j s ta łem  się  czło­
w iekiem  w olnym , s ta łem  się  bezw yznan iow ym  i do żadnego 
w yznan ia  n ie  należę.

Jed y n y  „bóg" jak iego  uznaję  —■ to n a tu ra , czyli „bóg“ 
Spinozy (1632 — 1677). Ona jest w ieczna i w szędy obecna. 
J ą  uznaję , a n ie  m alow ane , d rew n ian e  lub  g ipsow e figu ry , 
k tó re  k ler każe czcić po kościołach.

Czytałem  tu  n iedaw no  k siążk ę  an g ie lsk ą  o poglądach  fi­
lozofów greckich. O kazuje się, że już przed 25 w iekam i filo­
zofow ie greccy głosili, że n iedorzecznością je s t w yobrażać so ­
bie boga jak o  osobę, jako  człow ieka i p rzyp isyw ać m u ludz­
k ie  cechy—że je s t on  ty lk o  „duchem ", a le  „duch" w ich po­
jęciu—było to  p o w ie trze  w ruchu.

Dla innych  znów  rozum  był bogiem.
B. d o m in ik an in  w łoski, G iordano (D ziordano  Jo rd an ) 

Bruno, k tó rego  k lechy  rzym skie  up iek ły  n a  w olnym  ogniu  
(w lu ty m  1600 r.), w idz ia ł „bóstw o" (tak  jak  i Spinoza) 
w każdym  źdźble traw y , w k ażd y m  z ia rn k u  p iask u , w  każ­
dym  p ro m ien iu  słonecznym . Je s t  to  t. zw. p an te izm  — czyli 
u w ażan ie  n a tu ry  za bóstw o — a bóstw a za n a tu rę . Tyle
0 bogu.

A te raz  p a rę  słów  o duszy.
Prof. Ernest Haeckel (Hekel) pow iada o duszy, że „um ie­

ra" ona razem  z m ózgiem . Prof. H aeckel by ł jednym  
z najw iększych  p rzy rodn ików  św ia ta  (zm. w 1916 r.).

S ław ny filozof grecki, Arystoteles (żył przed  22 w iekam i) 
uczył, że dusza, to  życie. Gdy się życie kończy, kończy się
1 dusza. Nie jes t ona an i w ieczna, an i n ieśm ierte ln a . W szy­
stko  więc, co księża  b red zą  z am bon i n a  nauce re lig ji na 
te m a t n ieśm ierte lności duszy, p iek ła , czyśćca, sądu  bożego 
i t. d., to  są b red n ie  w y ssan e  z palca po to , ab y  straszyć 
n a iw n e dew otk i i napychać sobie kabzę p ien iędzm i.

T ak  oto tu  p iszą m ądre  książk i w  W olnej A m eryce oraz 
gaze ty  ang ielsk ie . W am ery k ań sk ich  szkołach, w k tó rych  
n iem a t. zw. n au k i re lig ji i gdzie  nauczyciele  n ie  są prześla­
dow ani przez k le r, ja k  w Polsce (bo k sięazu  n ie w olno tu

*) Ludność  Polsk i w ynosi  33 miljony
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je s t wejść do szkoły , jeżeli n iem a w łasnej), m ów ią uczniom  
zgodnie z tem , co głosi n au k a  K. D arw ina (1809 1882), że
człow iek należy  do zw ierzą t, że jes t on o sta tn im  ogniw em  
z rzędu  m ałpoludów , że cała ra sa  ludzka rozw inęła się ze 
św ia ta  zw ierzęcego, a  nic o tem , że człow iek zosta ł „stw orzo­
ny* z m ułu  przez boga n a  jego obraz i podobieństw o, że Ew a 
zosta ła  u tw orzona z żebra A dam ow ego, że by ł ra j, a w tym  
ra ju  zakazany  owoc w iedzy, k tó ry  spoży ty  w brew  zakazow i 
Jeh o w y  sprow adził na ludzi nieszczęście dziedziczne w p o sta ­
ci grzechu p ierw orodnego (śm ierć, c ierp ien ia , tru d y  i t. d.), 
bo nauczyciel, k tó ry b y  to głosił by łby  w yśm iany  przez dzieci 
i w yrzucony z posady  przez w ładze szkolne. W biednej, 
ciem nej Polsce jes t a k u ra t  inaczej, bo n ie s te ty , Polsce jeszcze 
daleko do k ra jó w  Zachodu. To też g dy  czy tam  o tem , co 
piszecie w swoich p ism ach, serce się k ra je  z bólu i w stydu .

T u n ik t n ikogo  n ie  p rześ lad u je  za to , w co w ierzy  lub  
n ie w ierzy. Tu w szystko  m ożna głosić, w szystko  pisać, n ie 
m a tu  żadnej cenzury , k tó rab y  s ta ła  na s traży  rzeczy dozw o­
lonych, a tęp iła  p raw d y  „niew ygodne*. To też tu  naw et 
k ler je s t pokorn iejszy , n ie dm ie się, niczego n ik o m u  n ie d y k ­
tu je  tak  jak  w Polsce. B iskup i n ie m ają  tu  nic do g ad an ia . 
N aw et n iew iele  się  tu  o nich słyszy. K atolicyzm  je s t tu  ty l­
ko jednem  ze stow arzyszeń  za re jestro w an y ch , a n ie  „panują- 
cem  w yznan iem ". K ler je s t tu  tra k to w a n y  raczej źle, niż 
dobrze. Są to  p rzew ażn ie  jed n o stk i m ałow artościow e pod 
względem  m oralnym . Nie cofają  się p rzed  niczem , gdy  chodzi 
o gotów kę. W spółzaw odniczą pom iędzy  sobą -  w ydz ie ra ją  so­
bie p a ra fjan , d rą  z nich sk ó rę  za w szystko. T a n ieprzeb ie- 
ra jąca  w środkach  chciw ość tu te jszeg o  k le ru  pozbaw ionego 
pensyj rządow ych — zraża do nich ludzi, budzi ku n im  n ien a ­
wiść. M łode pokolenie p rzew ażn ie  od kościoła odpada. K ler 
chce je  za trzym ać przy  kościele przez szkoły  i różne o rg an i­
zacje. Idzie to oporn ie. S tąd  liczba ka to lików  zm niejsza się 
z ro k u  na rok. P rzy tem  kato licy  jako  ty p  um ysłow y sto ją  
na jed n y m  n iem al poziom ie z m urzynam i.

W. Serwan 
St. P au l ,  Minn.

Oświadczenie, nadesłane nam przez 
jednego z czytełnihów. Red.

Ośw iadczam  nin iejszem , że pozostaję  w ierny  idei W olnej 
Myśli i gotów  jestem  każd ej chw ili oddać życie d la niej i dla 
p raw d y , k tó rą  ona głosi. R eligję, fen odw ieczny zabobon, 
zrodzony z c iem noty  i ze s trach u  p ierw otnego  człow ieka przed
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n a tu rą  i jej p raw am i, k tó ry ch  n ie rozum iał, w yrzuciłem  
z siebie zupełn ie . Na dow ód tego  w y stąp iłem  z kościoła 
i sta łem  się bezw yznaniow ym , za co byłem  i jestem  p rześla­
dow any. Jestem  człow iekiem  w olnym  i do nikogo n ie  należę.

N ikt n ie  m a p raw a do t. zw. mojej „duszy", a zw łaszcza 
ci, co to  ty lk o  o duszy  gada ją , a n ie  troszczą się wcale
0 ciało, zna jd u jące  się b. często w sk ra jn e j nędzy. Nie chcę, 
w ięcej znać kato licyzm u, tego... (tu  n as tęp u je  szereg  słusz­
nych w yrażeń , a le  n iecenzura lnych , uw. Red.), m ającego na 
swojem  sum ien iu  inkw izycję, w ycinan ie w pień  c a ły J i  n a ro ­
dów, w ojny krzyżow e, procesy czarow nic, p op ieran ie  ciem no­
ty, despotów  i w yzyskiw aczy... (tu  znow u szereg  w yrazów  
n iecenzura lnych , Red.) Na sw ojej w łasnej skórze dośw iadczy­
łem , co to je s t k siądz  kato lick i i co to  je s t kato licyzm . D la­
tego m am  praw o ta k  się o nim  w yrażać, jak  się w yrażam . 
Pow iadają, że jeżeli się naw rócę, to  d o stan ę  lepszą pracę. Ale 
n iedoezekanie ich. Mnie m ożna złam ać, a le  n ie  ugiąć. W olę 
pracow ać tak , jak  p racu ję , a n a  podw órko tych oszustów  
nicponiów  i ździrusów  n ie pójdę. Poniew aż m am  52 la ta  
a m uszę ciężko pracow ać, za rab ia jąc  1 zł. dzienn ie — n ie  spo­
dziew am  się, abym  w tych  w aru n k ach  m ógł długo żyć. D la­
tego ośw iadczam  dopóki jes tem  przy  zdrow ych zm ysłach
1 proszę, ab y  na w ypadek  m ojej śm ierci u rządzono mi pogrzeb 
św iecki bez księdza, k rzyża, pokropków  dzw onów, śpiew ów , 
m szy i innych  m agicznych zabiegów . Chcę być pochow anym  
na niepośw ięcanem  m iejscu w tru m n ie  bez k rzyża, a n ie jak- 
to  m iało m iejsce z w olnym  m yślicielem  ob. F ranciszk iem  
M oskalem  z N adola: pogrzeb m iał św iecki, ale krzyż na  trum - 
m nie pozostał, bo go policja p ilnow ała . T ak a  je s t m oja w ola, 
a w szystko, coby się ze m ną stało , g dy  będę n iep rzy to m n y , 
należy  uw ażać za jej pogw ałcenie.

T eodorów ka, dn ia  28 g ru d n ia  1934 r.
Jakób K row icki

Jak przesłałem wierzyć?
W obec coraz w iększego rozpow szechn ian ia się  „Błysków " 

p rag n ę  zab rać  głos, — ab y  sw oim  w olnom yślicielskim  dorob­
kiem  dodać odw agi tym , do k tó ry ch  p rzed arł się już p ierw ­
szy b łysk  M yśli W olnej.

Urodziłem  się w w yzn an iu  rzym sko kato lick iem  (w s ta r­
szych la tach  k ró tk a  p rzynależność do m arjaw itów , ew angeli­
ków  i kościo ła narodow ego , chociaż do tych  trzech  o s ta tn ich  
oficja ln ie n ie należałem ).

Rodzice byli b. re lig ijn i, w ychow yw any  więc by łem  w ry ­
gorze kato lick im , p rzy tem  b. w cześnie zapoznano m nie z cięż­
ką pracą. Pom im o, że w śród licznego ro d zeń stw a odznacza­
łem  się  najłagodn iejszym  ch a rak te rem , już w 13 ro k u  życia 
m iałem  o d w a g ę  w ątp ić .
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B rnąc dalej w dociekaniach  re lig ijn y ch , n ab ie ra łem  od­
w agi coraz w ięcej, bałem  się przy tem  więcej rodziców  i k s ię ­
dza, niż sam ego boga, k tó ry  z każdym  dniem  trac ił w m ych 
oczach sw ą po tęgę. — Rodzice moi m ieli w ielk ie  chęci „zro­
b ienia" ze m nie księdza. O, jak b y m  czuł się nieszczęśliw y, 
g dyby  p o tra fili to  urzeczyw istnić! Rosnąc, um acniałem  się 
w swoich przypuszczeniach  przez d ługie d y sk u sje  z ko legam i 
i czy tan ie  książek . Po kilku  la tach  n ab ra łem  już tak ie j od­
w agi do o tw arte j w alk i z tą  w ątp liw ą „praw dą" re lig ijną , iż 
w m yśli począłem  przem aw iać do sam ego boga: „Ty sam  bo
że w idzisz, że chcę o tob ie m yśleć dobrze, a jed n ak  jak ąś  si­
łą  pcha ją  się m yśli do g łow y m ojej przeciw  tobie! I m ów i­
łem, czyżby sza tan  by ł siln ie jszym  od ciebie, boże, skoro  mi- 
m owoli odchylam  się od re lig ji i n ie jestem  w stan ie  znisz­
czyć ty ch  d jabelsk ich  podszep tów  w duszy  m ojej“ .

P rze ję ty  chw ilow ym  dreszczem  b o jaźn i—czekałem  jak ie jś  
k a ry  bożej — p io runu , zan iem ów ien ia i t. p. I znów  po tych 
strasz liw ych  chw ilach zm agań , m yśl m oja n ie  m ogła znaleść 
spokoju, czego dowodem jest przelotna moja przynależność 
do różnych wyznań.

W iecznie m yśl m oja b u n to w ała  się, szukając zaspokoje­
n ia  w szędzie, lecz n ie  zna jdu jąc  go n igdy  w re lig ji.

S ądzę, że m yśli podobne naw ied zają  przew ażn ie  w sz y s t­
kich, lecz g asnąć m uszą szybko, z b rak u  pod ch w y tan ia  ich, 
s łabych  sił m oralnych  ludzi, len is tw a  ducha, co je s t w łaśn ie  
pow odem  osobiste j n iedoli człow ieka.

T racąc w iarę  w pom oc boga i m odlitw , w tej ta k  w aż­
nej chw ili d okonyw an ia  się w e m nie rew olucji ducha, jak- 
najp rędzej m usiałem  tę  zm ursza łą  podporę re lig ijn ą  zastąp ić  
p raw em  ludzkiej e ty k i, k tó ra , u trw a lo n a  w każdym  człow ieku, 
o w iele p iękn iejsze  m oże w ydać owoce, niż w szy stk ie  relig je 
św iata .

N iepraw dą jes t tw ierd zen ie  n iek tó ry ch  ludzi, zw łaszcza 
in teligencji, że jeżeli m asy  p rz e s tan ą  w ierzyć, to  uczyni się 
z nich jedno  w ielk ie  s tad o  zw ierząt.

W idzę z w ielkiem  zadow oleniem  to  zw ierzę dzisiaj w sa­
m ym  sobie. Pozbyw szy  się lęku  zagrobow ego życia, s tw ie r­
dziłem  naocznie, że każda  re lig ja  s łuży  ty lk o  in te re so m  w y­
zysku  człow ieka przez człow ieka.

M arjaw ityzm , k tó ry  zb liska  poznałem , rów nież stanow ił 
ty lk o  cel k o n k u ren cy jn y  d la innych  w yznań  i jedyn ie  przy 
pom ocy carsk iego  poparcia  m ógł odgryw ać pew n ą rolę. 
— U ciekał się on rów nież do t. zw. oszustw  re lig ijn y ch , sto­
sując w swej konkurency jnej w alce m etodę w roga: „ trzeba
użyć jego w łasnej b ro n i“ .

Dziś po u trac ie  w ia ry  w re lig ję  i ich bogów , podporą
m oją są w łasne siły  i w iara  w nie.

Dziś w każdym  człow ieku w idzę sw ego b ra ta , n ie znam
w ybranych , czy n iew y b ran y ch  narodów . W la tach  m ojej re li­
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gijności odczuw ałem  k rzy w d ę w y rząd zo n ą  m oim  w spółw y­
znaw com , ciesząc się jednocześn ie z nieszczęścia inow ierców .

Dziś boli m nie jednako  k rzy w d a w szystk ich  ludzi i do 
żadnego w y zn an ia  czy narodow ości n ie  czuję u razy . Ta nad- 
re lig ijn a  m yśl m oja w zniosła  m n ie  p o n ad  poziom  w szelkich 
m iędzyw yznan iow ych  i m ięd zy n aro d o w y ch  nienaw iści. Dzię­
ki te j w ierze w e w łasn e  m oce, w m em  bezrelig ijnem  życiu
0 w iele lep ie j m i się pow odzi niż in n y m , k tó rzy  b. re lig ijny  
żyw ot p row adzą, czekając pom ocy z n iebios.

Ośw iadczam , że w k ró tk ie j p racy  nad  sobą potrafiłem  
zwyciężyć największego wroga człowieka —  ciemnotę 
duchową.

C iężka to p raca , a le  też i c iężkie jes t s ta re  drzew o re- 
lig janctw a, o ta k  b u jn y m  i ciężkim  owocu n ienaw iśc i m iędzy­
ludzkiej, że i sam o się chy li do u p ad k u .

Jak o  początku jący  w olnom yśliciel zachęcam  w szystk ich  
w stęp u jący ch  na tę. d rogę w olnego ducha do odw ażnego m ar­
szu n ap rzó d —k u  p ro m ien is ty m  w yżynom .

A. K.

r

List księdza Świeczki
Ks. jubilat za ją ł się losem proboszcza z New  

Hampshire. —  C złonkow ie Kościoła Narodowego chcą 
utworzyć parafję pod bokiem wojowniczego księdza 
Fujarki. —  Przywiózł on pozdrowienia od całego na­
rodu polskiego dla burmistrza i policmajstra. —  Dwa 
naczynia duchowne to niezadużo. — Magdusia kąpie  
się na Florydzie i pisze listy. — Jest nadzieja, że ją 
wykradnie bogaty handlarz bydła z Argentyny.

D rodzy i kochani!
P isa ł do m n ie  jed en  z najm łodszych  kap łan ó w , ks, Józef 

F u ja rk a , p robosz z N ashua w dalek im  s tan ie  New H am pshire . 
Prosi o rad ę . co m a robić, bo m u H odurow cy w łażą do pa­
ra fji i n a ró d  do h erezji p o d b u rza ją , choć m a p rzew ażn ie  po­
tu ln y ch  b aran k ó w  z W ileńszczyzny i G rodzieńszczyzny, k tó ­
rzy  w ierzą  w to, że ksiądz m a p raw o zag lądać im , n ie ty lko  
w serce, ale i w  k ieszeń , a im  n ie  w olno n aw e t p isnąć.

Pisze m i ks. F u ja rk a , że w rzeczyw istości n ie  m ógł zna­
leźć lepszego m iejsca, jak  N ashua, bo tu  i ludzie  są spokojni
1 w ładze poczciwe. Pisze, że k iedy  w rócił z w izy ty  do Pol­
ski, to  pow iedzia ł m ajorow i m ias ta  i szefow i policji, że im 
przyw ozi pozdrow ien ie od całego narodu , a ci zacni ludzie 
w to  uw ierzyli.

Pow iada, że sw oich p a ra f ja n  trzy m a  że lazn ą  ręk ą , a dla 
w iększej pow agi udow odn ił im , że on m a w iększą w ładzę, 
niż m a tk a  boska, bo on m a p raw o  odpuszczać ludziom  grze^
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chy, a ona najw yżej m oże się za n ich m odlić. B aran y  w to  
uw ierzy ły  i zaraz  potem  w ziął w garść w szystk ie  tow arzyst­
wa, udow odniw szy  znow u sw oim  ow ieczkom , że on, jako  za­
stępca pana  boga na ziem i, m a w ładzę nad w szystk im i p re­
zesam i. K to w to n ie w ierzy , je s t bolszew ikiem  i pow inien 
być d ep o rto w an y  z A m eryki. Kto chce mieć spokój, m usi 
o fia ry  znosić i do p a ra fji należeć, inaczej n ie w ie, k iedy  mu 
co na  k a rk  spadnie.

W idzę, że z tego  księdza F u ja rk i p o ję tn y  uczeń i że d a ­
je  sobie rad ę , choć przyznaje , że go H odurow cy w yścigali 
z W are, Mass., gdzie m u pod nosem  zm ontow ali pa ra fję  na­
rodow ą. Ale — jak  tłum aczy  — tam  było co innego, tam  jest 
w iększość galicjaków , a ci n ie dadzą  się tak  księdzu  za kark  
trzym ać, jak  obecni jego p ara fjan ie .

Tylko, że ci odszczepieńcy, k tó rzy  zbun tow ali się prze­
ciw ojcu św iętem u i a ry jsk im  b iskupom , n ie  chcą go pozosta­
w ić w spokoju  i zaczynają  m u w N ashua urządzać wiece 
i chcą p a ra fję  narodow ą zakładać. O pisał to  bardzo p iękn ie 
ks. F u ja rk a  w „P rzew odniku  K atolickim " i w „D zienniku 
Z jednoczenia", gdzie zapew nił czyteln ików , że ty lko  jeden  po- 
inyw acz ok ien  jes t za kościołem  narodow ym , m nie jednak  
po u fn ie  nap isa ł, że jest tam  h ere ty k ó w  sporo i że od czasu 
tego  w iecu n ie m oże spać spokojnie, choć n aw e t w tam te j­
szym  am ery k ań sk im  dzienn iku  p rzejecha ł się po Hodurow - 
cach i nap isał, że to  w szystko  są ty p y  przeciw rządow e, p ra ­
w ie bolszewicy.

Z ap y tu je  m nie, czy n ie chciałbym  tam , do N ashua, p rzy­
jechać na  p arę  dni, na  św ię tą  m isję, aby  ludziom  obrzydzić 
w szelk ie  złe m yśli o herezji i odszczepieństw ie? Nie powiem , 
żeby mi się  chciało po tych dzikich s tronach  jeździć, a le  gdy­
bym  w iedział, że zbiorę tam  d la sieb ie  p a ręse t d o la r ó w , to  
o sta teczn ie  m ogę n a  jak iś czas pow strzym ać n ap ó r Hodu- 
rowców.

M iędzy w ierszam i donosi mi ks. F u jarka , iż obaw ia się, 
że jako  a rg u m en tu  przeciw  n iem u, m ogą używ ać here tycy  
fa k tu , że trzy m a u siebie dw ie gosposie, k tó re  sobie p rzy ­
wiózł z W are, Mass-

To głupstw o. M ożna przecie w ytłum aczyć ludziom , że 
jed n a  to  sio stra , a d ruga kuzy n k a , a k to  n ie  uw ierzy, to  do 
p iek ła  pójdzie i koniec. Z nam  p leban ję , gdzie  po cztery  
an io łk i n a raz  m ieszkały , a nic się n ie  sta ło , bo nasz kościół 
na  sk a le  zbudow any  i b ram y  p iek ie ł go nie przem ogą, a co 
dopiero  szep ty  p ara fjan ek , gorszących się dw om a naczyniam i 
duchow nem i. Cóż to  jes t dw a?

Śp. ks. Jak ó b  M ączew ski m aw iał zaw sze, że dobry  go­
spodarz  i sw oją ro lę  oborze i sąsiadow i pom oże. Poco się 
ted y  ks. F u ja rk a  k rępuje?

Sw oją d rogą n ie m yślałem , że ci sa le ty ń cy  to tak ie  ju r­
n e  chłopy, a le  daj im  p an ie  boże moc i w ytrw ałość, skoro  
ta k  dzieln ie  h ere ty k ó w  zw alczają. A do ks. F u ja rk i pojadę,
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trzeb a  będzie pom óc m u do ob ro n y  zagrożonej tw ierdzy . 
M am nadzie ję, że m nie tam  głodem  n ie  zam orzy, a i n a  m o­
je p rag n ien ie  będzie m iał w zgląd należy ty . Z resztą, jeśli je­
go gosposie zam ało mi n a  stó ł postaw ią , a on n ie sięgn ie  do 
p iw nicy po gąsio rk i z lepszem , sa le ty ń sk iem  w inem , to  n ie 
będę n ad w y ręża ł sobie płuc i niech go tam  H udorow cy wyć- 
pają , jak  go już z W are wyćpali.

M agdusia pisze mi, że się we F lo rydzie doskonale  baw i, 
i że się jej ośw iadczył jak iś  bogacz a rg en ty ń sk i, k tó ry  b yd­
łem  hand lu je , i d la tego  m a całą kolekcję p ierśc ionków  z b ry ­
lan tam i.

O boże! n a tch n ij tego  św in iopasa , aby  ją  zab rał ze sobą 
i w yw iózł do jak ie j puszczy, z k tó re j n ie m ogłaby  już tra f ić  
do kolei. Przecie tu  bez n iej tak  m iło i p rzy jem nie , iż się 
człow iekow i zdaje , że za życia do ra ju  się dostał. T ylko  te  
jej lis ty  m nie d rażn ią . W o sta tn im  p isze mi tak:

„Baw ię się dobrze i wszyscy się dobrze baw ią, zw łasz­
cza k ied y  .p ływ am  — i wciąż m nie  fo to g ra fu ją , a każdy  się 
uśm iecha, skoro  ty lk o  p rzy jdę na p lażę  i rozłożę się na słoń­
cu. Szkoda, że ciebie tu  n iem a s ta ru szk u , bo byś sobie reu ­
m atyzm  w ypędził ze w szystk ich  członków , ty lko , żebyś tu  a l­
koholem  pow ietrze  zanieczyścił, bo ciebie ta k  czuć, jak  de- 
s ty la rn ię . P rzyślij mi 500 doi., bo m i się już p ien iądze koń­
czą. C ałuję cię serdecznie , a n ie  obżeraj się zanadto , bo cię 
m oże szlag  tra fić  i ja  zo stan ę  w ża lu  n ieu tu lo n a . A n ie za­
pom nij opłacić asekurac ji, bo tam  podobno ty fu s  panu je , to 
o w y p ad ek  n ie tru d n o . Tw oja s to k ro tk a  M agdusia1*.

Od tak ich  listów  to n ap raw d ę  m oże człow ieka szlag  tra ­
fić i o w ypadek  n ie  tru d n o . A le już w olę czytać je j listy , 
niż słuchać jej g lędzen ia  od ran a  do w ieczora, tak , że n ie 
w iem  naw et, co się ze m ną dzieje i zaczynam  zapadać na  
um yśle , a już o spokojnem  czy tan iu  b rew jarza  m ow y naw et 
n iem a, bo ile razy  w tedy  zach rap ię , to  ona m nie budzi, aby  
mi jak ieś  g łupstw o  powiedzieć.

C zytałem  w pism ach bardzo p iękne a r ty k u ły  ks. Czer­
w ińskiego  i ks. K ałużnego o zan ik u  pobożności w śród p ara f- 
jan , co się w yraża spadkiem  ko lek ty  w kościele i zm niejsze­
niem  się ofiarności na cele ka to lick ie . W szędzie ona to p n ie ­
je, a sza ta n  sk ąp stw a rozpoczyna sw e panow anie.

Oj, b a ta , b a ta  na  tych opornych  kato lików , co to  się 
szczycą tem , że do św iętej w iary  p rzynależą , ale dziesięciny 
n ie  chcą płacić! S iark i na  nich i sm oły  i ognia p iekielnego! 
S trach u  na  nich, aby  zębam i z bo jaźn i zg rzy ta li, a w ted y  
zm iękną im  serca, jak  o stryg i i sięgną do k ieszeni po ofiarę , 
k tó ra  jed n a  m oże im otw orzyć fu r ty  n ieb iesk ie  i nadzie ją  
wiecznej szczęśliwości dusze ich napełn ić , m nie zaś pozwoli 
to  n a  w ysłan ie  M agdusi tych  p ięc iu se t dolarów , bo inaczej ta  
k lem pa gotow a m i znow u n a  k a rk  zjechać—am en.

A m eryka — Echo.
K s . F lo rja n  Św ieczka
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Z p r a s y
W ALKA Z KLEREM W MEKSYKU

Od 16-go w ieku k le r kato lick i p o siad a ł w ie lk ie  w pływ y 
w M eksyku. O św iata by ła  w ręk u  k leru , k tó ry  w ychow y­
w ał m łodzież. O czywiście w szkołach w yznan iow ych  n ie  cho­
dziło o w ykszta łcen ie i m oralne  w ychow anie ludności, lecz 
O u ro b ien ie  jej tak , aby  by ła  posłuszna k lerow i i w pokorze 
pozw oliła mu się  w yzyskiw ać. To też re zu lta t działalności 
k le ru  w M eksyku w ciągu trzy s tu  la t by ł tak i, że k ler zdo­
b y ł o lb rzym ie m ają tk i, ludność zaś pozostaw ała w nędzy, 
p rzy tem  an a lfab e tó w  było 80 proc. D opiero w o sta tn ich  cza­
sach rząd y  m ek sy k ań sk ie  położyły  k re s  te j szkodliw ej d la  
p ań stw a i ludności działalności k leru .

Obecnie, jak  p isze „R obotnik" z dn ia  30 styczn ia  r. b., 
rząd  m ek sy k ań sk i tw orzy  now ą szkołę, k tó ra  zdaniem  rządu  
s tan ie  się:

„ośrodkiem  akcji przeciw  fana tyzm ow i, grzechom  i ra ­
nom  społecznym  i system om  w yzysku  podtrzym ującym  
nędzę i ciem notę. Znaczy to, że now a szkoła będzie 
zaczepna, że stosow ać będzie  bez lito sną k ry ty k ę  wzglę­
dem  w szystk ich  form  niew oli m a te r ja ln e j i duchow ęj, 
prow adzącej do zw yrodn ien ia  i zn iszczenia godności 
ludzkiej".
M eksyk, po zlikw idow an iu  t. zw. „ re lig ijnego  u s tro ju “ , 

w prow adzonego  przez k le r i m ającego  na celu przedew szyst- 
kiem  in te re sy  m a te r ja ln e  tegoż k leru , od radza  się. W edług 
zdan ia  am b asad o ra  S tanów  Z jednoczonych Am. P łn. Józefa 
D an ie lsa „M eksyk w chodzi w o k res najw iększego  dobroby tu , 
jak i k iedyko lw iek  p an o w ał w ty m  k ra ju “ . Nic dziw nego, 
gdyż n ie ciążą już na  nim  rząd y  zach łannego  i ego istyczne­
go k leru .

SPROSTOW ANIE
W Nr. 5 „B łysków  W olnom yślicielsk ich" w  ty tu le  a r ty ­

ku łu  n a  str. 53 zam iast „Ins p rim ae  noctis" pow inno  być 
„Ius p rim ae  noctis".

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnom yślic ie la  Po lsk iego")
Za 1 egz. roczn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie  zł. 18.—

„ 5 „ „ „  10.— „ 10 „ pó łroczn ie  ., 9,—
„ 5 „ półroczn ie  5.— „ 10 „ kw arta ln ie  „ 4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zt. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.
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